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Ogłoszenia:

Za jCf.lea wiersz lieiuowy albo jeeo 
miejsce 20 !:.:lerzv.

Za je* len wiersz petitowy w rubryce 
Xti'lesl(t.ne 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze, 
porannym) po 10 halerzy za 10 
wyrazów; następne po t '/, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komun i kały |>o
K ronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Knme? pojedynczy:
we Lwowie j na prowincji

poranny . . 3  halerze i 5  halerzy
wieczorny . . 8 halerzy | 10 halerzy
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Prenumerata w ynos i :
w e  L w o w i e :  

m ie s ięc z n ie  2  k o m in  : — za •:■■■. u- 
i  ,for>■ d o  ilom r. ilophte.a się

6 0  h a le rzy  ;
n a  p r o w i n c j i :

i. jetrtiołMKOwa ; z ••hvi,.r:’ jv*\vą 
prz*\«viką , »*r7.*rry!ką

rocznie . 30  K — li , 36 K — h
k w a r ta  tn ie  . 7 . 5 0  .  ! 9  ,  — ,
unes.ęczne ,»z2 , 50 .  i 3 , — „
W .Nwtiiczech.miesięcznie 3 M. 50 len. 
W ,:iny. ;. krajach tniej.iĄczr.i* 4 Fr.

Rękopisów K t d nic ticraen .

. . I ..Drir-nnik PeKAI'* — Lwów. 
rt,:re- t piać > 7. 2 razy

Fńłszjwj alarm.
N o w y  T a r g  5 kwietnia.

W kilku pism ach pojaw iła się przed kilko­
m a <iniarm a larm ująca wiadomość, iż góralka 
A nna Burow a, właścicielka gruntów  przy Mor- 
sKiem Oku, przegrawszy proces z Tow arzystw a 
tatrzańskiem, (o w ybudow anie schroniska przy 
MorsKiem O ku na obcym gruncie) z żalu a  ra ­
czej z zemsty miała sprzedać swe g run ta  przy 
MorsKiem O ku księciu H ohenlohem u.

Przy tej sposobności pism a te podniosły, 
iż sprzedaż g run tów  przez R urow ą jest dla nas 
ogrom ną Kieską, gdyż oddaje w ręce ks. Ho- 
benloiiego całe MorsKie Oko.

W iadom ość ta  jest z g run tu  fałszywą. P ra ­
w dą jest tylko, ze Burowa przegrała rzeczywi­
ście proces z Tow arzystw em  tatrzańskiem  i ska­
zaną została na zapłacenie kosztów sądowych, 
wynoszących oKoio SOU koron, ale o sprzedaży 
ks. H olienloiiem u grun tów  .me m a mowy, ho 
B urow a je s t tylko je d n ą  z d w u s t u  właścicieli 
i d e a l n y c h  części grun tów  przy Morskiem 
Oku i f i z y c z n i e  n i e  m a  w y d z i e l o n e g o  
a ii i k a w a ł k a  z i e m i .  Gdyby więc naw et 
p raw d ą  byłu, iz sprzedała sw oją idealną część 
K sięciu  H ohenlohem u (a w ątpię, żeby m u się to 
na co przydało), tu jednak  pizez to kw estja 
sporu  o  Morskie O ko ani się polepszy, a n i  po­
gorszy.

W idocznie artykuły w ow jch  pismach Były 
inspirow ane przez kogoś ze strony  Burow ej, 
k tó ia  w ten  sposon chce skłonić Tow. ta trzań ­
skie, a b j  je j opuściło coś z kosztów procesu 
przez sąd m u przyznanych. A larm ującego w .tej 
spraw ie m c nie ma.

DEPESZE
te legraficzn e i telefon iczne.

Delegacje wspólne.
W i e d e ń  <j kwietnia. Z Budapesztu do­

noszą, że delegacje wspólne zwołane będą na 
dzień 20 m aja.

W poniedziałek wielkanocny odbędzie się 
we W iedniu konferencja wspólnych m inistrów  
nad spraw ą ułożenia budżetu wspólnego na rok 
1902, a dnia 16 hm. odbędzie się konferencja 
m inistrów  wspólnych z m inistram i skarbu 
austrjacbim i węgierskim.

Choroba p Waldeclt'Rousseau.
P a r y ż  fi kwietnia. W ydany wczoraj b iu­

letyn o stanie zdrowia prezydenta m inistrów  
W aldeek-R ousśeau stwierdza lekkie polepszenie. 
Spuehlizna trochę się zmniejszyła

Nowy minister oświaty w Rosji.
P r a g a  <> kwietnia. Nar. L isty  donoszą, 

iż następcą Bogojepowa m ianow any został re­
daktor Moskowskich Wiedomosti G ringm ut. 
Wniosku m inistrów  Lam bsdortfa, W ittego i Ku- 
ropatkina, ahy m inistrem  oświaly był m iano­
wany „um iarkow any" Kowalewski, pomocnik 
ministra skarbu, car nie zatwierdził. W pływ 
Pobiedonoscena na cara Mikołaja Ił. jest jeszc 
le większy, niż bywał za A leksandra III.

G ringm ut, należał do obozu katkowowskie- 
lo. a jako  dziennikarz zam arkow al się silnie, 
jako wielki nieprzyjaciel Polaków.

Jenerał-gobernator warszawski.
W a r s z a w a  fi kwietnia. Jenerał-guber- 

la io rem  zam ianow any został jenerał ad ju tan t 
?.z e r t k o w ,  były jenerał-gubernato r kijowski.

Aogija a F ra n ia .
L o n d y n  6 kw ietnia. Times donosi z 

W ellington u w  (Nowej Zełamjji, że akcja rządu 
francuskiego, k lo ty  wzm acnia m arynarkę swą 
na Oceanie Spokojnym , wywołała zaniepokoje­
nie władz angielskich. Rząd angielski widzi w 
tej akcji zagrożenie swych interesów  w połu­
dniow ej części Oceanu Spokojnego.

Poóróź Leaheta.
T u la n  6 kw ietnia. Pozostająca pod ko- 

rniendą adm irała  Dirtleiowa eskadra rosyjska 
wczoraj opuściła p o rt tutejszy.

Zredukowanie listy  cywilnej.
B u k a r e s z t  6 kwietnia. Dziennik urzę­

dow y ogłasza pismo króla do prezydenta m in i­
strów . w którem  powiedziano, że, licząc się 

: z trudnościam i iinansow em i kraju, król na ró- 
| wni ze wszystkimi obyw atelam i poczuwa sie do 
| ofiar i życzy sobie, aby tak sam o, jak urzędni­

kom państw ow ym , którym  potrąca się pew ną 
część*ich płac na rzecz funduszów państw ow ych, 
także i jego listę cywilną zredukowano. Zao­
szczędzona w ten sposób sum a służyć ma ce­
lom ogólno-państw ow ym . Dziś nastąpi otw arcie 
parlam entu .

Interwiew z Krug^rsin.
P a r y ż  6 kw ietnia. Matki, ogłasza iu ter- 

f  .wiew 7. Krugerem , w którym on oświadcza, że 
j gdyby Anglicy nie byli ślepi, to  musieliby przy­

znać Boerom  żądaną niezawisłość, gdyż w za­
m ian za to  gotowi Boerzy ponieść znaczne 
ofiary i poczynić wielkie ustępstw a, a wówczas 
pokój w Afryce południow ej byłby na zawsze 
zapewniony.

Zaprzeczenie.
S o f  j a  fi kwietnia. Organ Kara wołowa 

Preporec, zaprzecza bardzo stanow czo p raw dzi­
wości doniesienia innych pism, jakoby R o sja  
przyrzekła Bułgarji pomoc finansow ą.

Protest socjalistów
P a r y ż  fi kwietnia. C entralny komitet so ­

cjalistów  zaprotestow ał przeciw rozwiązaniu sto ­
warzyszeń socjalistycznych w Nizzy i przeciw 
•wydaleniu z tego m iasta socjalistów  włoskach. 
Kom itet wzywa deputow anych socjalistów  by 
rzecz tę poruszyli w Izbic.

Przeciw alkoholizmowi.
W i e d e ń  ii kw ietnia. M iędzynarodowy 

kongres dla zwalczania alkoholizmu, którem u 
przewodniczyć będzie m inister ośw iaty H artel. 
zostanie otw arty  dnia 9 b . ta. O tworzy go 
im ieniem  rządu prezydent m inistrów ,[dr. Koerber.*

Katastrofa kolejowa.
M a d r y t  6  kw ietnia. Pociąg pospieszny 

dążący do granicy francuskiej, wykoleił się w 
pobliżu miejscowości A taguines. Dwóch kon­
duktorów  zginęło, a palacz i fi pasażerow ie 
są ranni.

Dżuma.
P e t e r s b u r g  fi kwietnia. W  miejsce 

księcia O ldenburskiego, przewodniczącym kom i­
sji dla zwalczania dżumy zam ianow any został 
m inister spraw  wewnętrznych Sipiagin.

Lynch.
B e r n o  m o r a w s k i e  fi kwietnia. W 

miejscowości Bródek pod Bernem , zaszedł w tych 
dniach niezwykły wypadek. Przed kilku dniam i 
wybuchł pożar w zagrodzie pewnego włościa­
nina i ogarnął stojącą obok ehaty stodołę ze 
słotną. Inni włościanie podejrzywali o wzniece­
nie pożaru w łościanina Jana Capala. Chcąc 
więc ukarać podpalacza, nie wiele myśląc, wy-

 ̂ ciągnęli go z domu i rzucili w płom ienie. Ca 
pal wyrwał się z ognia i począł uciekać, ale 
włościanie schwytali go i po raz drugi rzucili 
w ogień. Drugi raz także zdołał się w yrw ać 
z morza płom ieni, aie rzucono go po raz trzeci. 
I jeszcze raz zdołał wybiedz z płonącej stodoły, 
ale już był tak*ciężko poparzony, iż padł nie­
żywy na ziemie. Przez dwa dni potrafili wło­
ścianie zataić swą zbrodnię. Onegdaj atoli do­
wiedziała się o niej żandarm erja  i aresztow ała 
praw ie całą wieś.

W i e d e ń  fi kw ietnia. Z Petersburga do­
noszą, że rosyjski m inister sp raw  zewnętrznych 
tir . Lam bsdortf, który na wiosnę udaje się do 
R aryża, będzie także w W iedniu i Berlinie i 

l odbędzie konferencję z hr. Gołuchowskim i hr. 
• Buelowem .

W
(Telegram Dziennika Polskiego11).
P e t e r s b u r g !  fi kwietnia P rnw it.. 

Wiestnik ogłasza obszerny, chronologiczny prze­
gląd wszystkich dyplom atycznych rokow ań m o­
carstw  z pełnom ocnikam i chińskim i w T ientsi- 
uie i Pekinie. Naw iązując do tego W iestnik 
■oświadcza, że rząd rosyjski w ypracow ał pro­

g ra m  utrzym ania stałego porządku w Chi- 
•nach i przyw rócenia tam  norm alnych sto­
su n k ó w .

W  odpowiedzi na a larm ujące pogłoski 
■rozpowszechnione w prasie zagranicznej o za­
m iarach  rządu rosyjskiego Prnwit. W iestnik 
ośw iadcza, że Rosja gotową jest opuścić Man- 
dżurje, z chwilą, gdy tam  nastaną  znowu sto­
su n k i -normalne,. Dopóki to wszakże nie na­
s tą p i. okupacja M andżurji ze strony Rosji 
tr-wać musi.

P-ckin 6 kw ietnia. Posiowie zagraniczni 
poczynili kroki u rządu chińskiego celem od­
stąp ien ia  przezeń wyspy Kulangsu w por­
cie Amoy na kolonję dla cudzoziemców.

L o n d y n  fi kw ietnia. Do Biura R eu tera  
donoszą z P ek inu : Odpowiedź rządu chińskiego,, 
dana Rosji, tdj treści, że ugody m andżurskiej 
nie Kiogą Chiny przyjąć z pow odu sprzeciwia­
nia sie wicekrólów i m ocarstw , jest tu  uw a­
la n a  izie jako absolutna odm ow a, a raczej jako 
środek do uzyskania zwłoki, ażeby spraw ę w pó­
źniejszym  czasie załatwić.

Boże groby
W yciągnęły wczoraj dzieci ojca i poszli. 

Ojciec wrócił z biura, był zmęczony, w ym aw iał 
się, ale trudno... Dzieci uparły się, zaczęły pro­
sić i ojciec uległ. Poszli... na Boże groby.

U przątnęła się wcześniej niż zwykle po o- 
biedzie H ania, kucharka, ustroiła w sukienkę 
w czarne szlaczki, wzięła k s ią ż k ę  do nabożeń­
stwa z obrazkam i i poszła. Poszła... na Boże 
groby.

Uwiązał m odnie k raw at na śnieżnym koł­
nierzyku pan  Alfons, cylinder lśniący przygła­
dził. w strząsnął głową jak  lew, król pustyni, 
grzywą i poszedł na... Boże groby...

Dała kotkowi mleka na miseczce 70-letnia 
wdowa po rewidencie, zajm ująca m ały pokoik 
na  praw o w oficynach, wyczyściła dwie duże, 
a jedną m ałą plam ę na wyszarzanej starośw ie­
ckiej m antyli, naciągnęła aksam itny zmięty ka­
pelusz na siw iuteńką głowę i podreptała na... 
Boże groby...

Kazała zaprządz hrab ina Idalia rysaki do 
powozu, zburczała lokaja, że uszczypnął garde­
robiane w kącie, trzech dziadów odpraw iła od
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drzwi swej willi z kwitkiem , napisała bilet do 
-Scholza, zam aw iający trzy torty , przekładaniec 
i dwa inarcypany, poczem wsiadła do powozu 
i pojechała. Pojechała — na Boże groby.

W ykłóciły się ze sobą Mizia i Kizia. tjwie 
córki pana radcy o now y fason w iosennego ka­
pelusza, przyprószyły pudrem  buzie i nabraw szy 
do torebki „ślazowych" i czekoladek, poszły
skrom nie z m am ą — — na Boże groby...

i  *
*

Jesteśm y w kościele OO. Jezuitów . Godzina 41 
■popołudniu W  nawie głównej kościoła prawie- 
pusto . Za to długa Kaplica po p raw ej stronie 

-w ypełniona w zupełności w iernym i. W sam ym  
ikońcu, obok wielkiego ołtarza, w idnieje rzęsiście 
ośw ietlony Boży gron. Pow ódź św iateł, skrytych 
dyskretnie za dekoracją, im itu jącą w ykute skały, 
rzuca na całą kaplicę czerwony refleks.

K ontem placyjną ciszę kościelną przeryw a 
szept m odlitw , szum w estchnień, szmer tłum io­
nych rozm ów, sym fonja łkań i jęków ... W szystko 
to  zlewa się w jeden  wielki dyskretny  chaos 
żałobnych nastro jów  i sm utku, panującego tu
'.niepodzielnie.

Na.ibliżej Bożego grobu docisnęła się
H ania , kucharka. Klęczy na obu kolanach, książ­
kę trzym a przym kniętą, ale się modli bardzo 
.zailiwie i gorąco. Modli się z pamięci.

Tuż obok niej, sp ierając się na lasce, stoi 
70-letn ia staruszka, wdow a po rewidencie, pa- 
tizy /.hypnotyzow ana w  postać- leżącego- Syna 
Bożego i pow tarza zwiędłemi u s ty : „Któryś
cierpiał za nas rany..."

W  połow ie kaplicy stoi stolik. N a stoliku 
taca, a na tacy ofiary i d a tk i: nikiel, miedź,
srebro, a naw et banknoty . P rzy  stoliku siedzi 
h rab ina lda lja  i kwestuje. T rochę się modli, a 
w an trak tach  rozdziela ukłony i d isk re tn e  u- 

-śmiechy
O pięć kroków od stolika stoi pan  Alfons. 

-Gładzi wąsy i cylinder, a równocześnie sta ra  się 
złowić każde spojrzenie, skradające się ku nie­
m u niekiedy stolika.

Dla rozm aitości obrzuca spojrzeniem  in try - 
gującem Kizię i Mizię, które trzepocąc się jak  
dw a m łode wróble, rozglądają po kościele, za­
jad a ją  cukry, krytykują źle skrojone .toalety ró­
wieśniczek i słuchają strofow ań m atki.

Za niemi stoi ojciec z trojgiem  dzieci. Ma 
-minę trochę znudzoną i uważa, czy jt-gc „ryce­
rze" nie mylą się w pacierzu...

T ak  ku Bożemu Grobowi p łyną  modlitwy, 
■rozmowa, łkania i ciekawe a bezmyślne spo j­
rzenia.

*
* *

W ieczorem Kizia opow iadała ojcu, że naj- 
Jadniej były Boże Groby ustro jone w kaplicy 
S ióstr Miłosierdzia i w kościółku św. Teresy, 
H ania, kucharka, utrzym yw ała, że najbogaciej 
wyglądał Boży Grób w katedrze i u Jezuitów , 
70-letn ia staruszka, która mimo podeszłego wie­
ku, zdołała obejść najwięcej kościołów, głoso­
wała za kościołem Franciszkanek przy ulicy 
Kurkow ej.

P an  Alfons, który zdołał na kw adrans je ­
szcze wpaść do B ernardynów  i skonstatow ać, 
że „Lutnia" wykonała tam  o 5 pp. „Siedm 
słów Chrystusa* cmoroso i maestoso, poszedł po 
Bożych Grobach na zaproszoną zupełnie przypad­
kowo herbatkę w ielkopiątkową do hrab iny  Idalji

JEtnwin.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  S kwietnia 
W kościele Archikatedralnym uroczystość re- 

surekcyjna o godzinie 6 wieczorem.

Kalendarz. Sobota i6j . 7 boleści NPM. Wschód 
słońca o godzinie 5 mmul 37, zachód o godzinie 
6 minut 30

Kwesta przy Bożym Grobie w kościele St. 
Franciszkanek Najśw. Sakramentu we Lwowie.

Kwestują dziś w Wielką Sobotę następujące 
panie; Od godziny 7 8 Br. Giżycka, od 8 —9 Sta­
nisława Rylska, od 9 — 10 Bronisława Domaszewska, 
od 1 0 — 11 Olga Jelowicka, od 1 1 - 1 2  KI. Wito- 
sławska, od 12 — 1 Ludmiła Mniszech, od 1 — 2 hr. 
Ł  Dembińska od 2 - 3  Jadwiga Tfmaczyńska, od 
3 — 4 ks. Lubomirska od 4 — 5 Hele a Szeme- 
lowska, od 5 — 6 ks. Jadwiga Sapieżyna, od 6 — 7 
Celina Przetucka, od 7 —8 Słoniewska z córką.

Ś n ie g  począł padać' na nowe dtriś o- 7-ej rano. 
Ładna perspektywa na święta 1

Krajowa loraisja przemysłowa odbędzie 
posiedzenie d. 13 b, m. w gmachu Wydziału kraj.

Z armji. Sesarz zarządził przeniesienie jene­
rała majora Schadecka von Sehadenfels, komendanta1 
brygady obrony krajowej w Przemyśln w stan spo- 
czynl a,, nadając mu rangę marszałka polhego poru­
cznika ad hoiiofes ] wyrażając mu najwyższe swe 
zadowolenie. Komendantem obrony krajowej w Prze­
myślu zatiiiauowauy zoslaf pułkownik Teodor Suchy, 
dotychczasowy komendant 6 pułku piechoty,

Doktoraty techników. Pod przewodnictwem 
; minisira oświaty dra Hartla, odbyła’ się w W iedniu 
|  we czwartek konferencja delegatów wszystkich 

austrjackieh politechnik. Obradowano nad tern.
{. w jaki sposób należałoby- nadawać słuchaczom poli 
i technik stopnie doktorów nauk technicznych. Mini- 
i ster, zagajając obrady konferencji,, zaznaczył; że przy 
; ustanawianiu warunków, potrzebnycn do uzyskania' 

doktoratu, główny nacisk należy kłaść na E wal i fi- 
; kacje do samodzielnej dz alalności naukowej: Wsku- 
1 tek tego najstosowniejssem będzie, jeżeli za punkt 
r wyjścia przyjmie się pedczas obrad regulamin uygo- 
: rozalny, obowiązujący na wydziałach filozoficznych 
i uniwersytetów.

Dyskusja okazaia że co do wszystkich zasa- 
j dniezyeh punktów, członkowie konferencj są zu 
1 pełnie zgodni w zapatrywaniach, i’ tak np. zgodzono 
r się, że słuchacze politechnik nio będą zobowiązani1 
s do poddawania się rygerozom, że jednakowoż dla 
| uzyskania stopnia doktora nauk technicznych, kao- 
ł dydat musi poprzednio złożyć z pomyślnym skutkiem l| 

drugi egzamin państwowy, ;
Rygorozum składać się ma- z, dwóch części :: 

z rozprawy naukowej na temat, należący do jednej. : 
z umiejętności technicznych i z rygorozum ustnego-, i 
które prócz przedmiotu fachowego, dowolnie wy­
branego, obejmować ma także jedną z nauk pod- , 
s'awowy.ch.

Śpiewy wielkotygodniowe. Wczoraj, jak 
corocznie, odbyły się śpiewy wielkotygodniowe 
W kośeiełe 0 0 . Bernardynów o godzinie 5-toj popo­
łudniu.- śpiewała .Lutnia" oralorjum Mccedantego, 
które było wykonane we środę na koncercie, „ Keho * 
zaś o  godzinie 7 mej wieczór wykonało w kościele 
OO1. Zmartwychwstańców parę drobniejszych śpiewów 
chóralnych pod dyrekcją p. Jana Galla. Szkoda tylko, 
że w małym tym kościółka głosy nie mogły dobrze 
rozbrzmiewać. Oba kościoły były podczas produkcyj 
przepełnione.

Koncert ppacerow y  połączony z tańcami 
urządzony przez towarzystwo prawnicae, odbędzie się 
w sobotę d. 20  kwietnia w salach Kasyna rniejsk.

Z dramatów życia. Stolarz Józef Maśliij ma 
żonę i pięcioro dzieci Nie stara się jednak o utrzy­
manie tej licznej rodziny, ale zarobek stale przepija 
i po parę dni nie bywa w domu. Dzieci żywią są- 
siedzi z łaski, bo by inaczej z głodu poubierały. 
Ten upadły morainie mąż i ojciec, przepiwszy zno­
wu ostatnio-tygodiiiowy zarobek, wpadł wczoraj wie­
czorem do domu, pobił bez przyczyny żonę i dr eci a 
w dodatku powybijał szyby w oknach własnego mie­
szkania. Umieszczono go za karę w areszcie policyj­
nym, ale czy kara ta go poprawi i edmieni — wol­
no wątpić.

Na Bożych grobach. Agenci policyjni, od­
bywający wczoraj dyżur po kościołach, wyłapali 23. 
złodziei, notowanych specjalistów „kieszonkowych", 
którzy kręcili się między ^publicznością, oczywiśeie 
nie w zamiarze zwiedzania Bożych grobów, ale plą­
drowania kieszeni. Niefortunni rzezimieszkowie prze­
pędzą dni świąteczne w areszcie policyjnym,

Z rozpaczy. Wczoraj wieczorem około godzi­
ny 8, zaalarmowano stację ratunkową, że pod ra­
tuszem zachorowała j ikaś kobieta. Lekarz pogoto­
wia został wprawdzie kobietę o mur opartą i jęczą­
cą, ale jak się okazało, nie chorą, tylko porządnie 
spitą. Po jakiem taki°m otrzeźwieniu chorej na
stacji, opowiedziała, że upiła się z rozpaczy, bo 
mąż jej murarz opuścił ją  i dziecko przed trzema 
tygodniami i pozostawił bez środków do życia i 
utrzymania. Zrozpaczona zwie się Leokadja Kulaga 
i liczy laf 37.

Jak pech, to  pech! Latarnia naftowa na 
ulicy Karnej ma szczególny pech. Przed dwoma ty­
godniami spaliła się na lunie, a wczoraj, nową, na 
miejscu spalonej zawieszoną, ukradt ktoś bez cere- 
monji.

Pozbyli się Świadka. Pall Witold Gn. za­
mieszkały przy ulicy Opata Hofmana 1. 3 doniósł 
policji, żę wczoraj skradziono mu psa czarnego, du­
żego, z rodzaju ogarów, wartości 200 koron. Podej­
rzenie swe akiprowa? na pewnego lotatora tego sa-

j mego domu,' iłtóry dawao jużł .chciał pse- fbH ukrę- 
j ció", ale jeszcze silniejsze ma- podejrzenie na pewną/ 

służącą w tym i domu, która kochanka tajemnie u sie­
bie przyjmuje, a niedyskretny pies stale naszczeki- 
wał, gdy zwietrzył adonisay do którego miaf widocznie 

! jakieś uprzedzenie Ponieważ pies zdradzał pobyt- 
kochanka u siugi, więc zapewne pozbyto się uie- 
p«vaebuego świadka.

Spłoszony koń. Hrabinę Rejowa uległa wczo­
raj bardzo przy terem u wypadkowi. Gdy jechała do­
rożką nr. 220 przez plac św. Jura do mieszkania 
swego przy uliry- Kraszewskiego, spłoszył się koń 

: i połamał dyszel dorożki. Przy tej sposobności - i hra- 
! bina lekkc została skaleczoną. Na policji nie żądała 
; jednak ukarania durożkarza. którym iest niejaki Ma- 
: teusz Szuba.

Jak się hawis; panih- w Zakopanem?
■ P. Antoni Sygiety-' skt zamieszcza w K ur jer se War- 
i sm w skim  fejleton pt: „Zakopane zitną", a w nim 

tak opisuje tryp życia tamtejszych gości:
„Swoboda —• ale jaka?... Wstaje się póź ąo,

’’ bo i po co zrywać się z łóżka-; od godziny 11-ej 
.d o  ł-szej z południa fliri-próbka pmien na- wyda­
li niu i słomianych wdówek z młodzi ża szkolną na-
li ślizgawce; o godzinie l'-ej obiad; od 2-ej do 4-ej,

gdy słońce świeci, flirt-monsh e z góralami na Kru- 
i pówkach; od 4 ;ej do o-ej posiedzenie k emitetu za­

baw ; o 5-ej naturaibie fine o’elorl\ czyli flirt, przy 
zamkniętych drzwiach ; o 7-ej wieczerza, a-po wie­
czerzy, od 9-ej do północy, bał n.ekiedy i do rana,

; to raut, to odczyt'z tańcami', to teatr amatorski, to- 
koncert, to „bal panieński", to „bal nacł' balami", 
to wreszcie „bal1 wszechstanów", na którvm ślachta, 
przebrana za górali i górale, przebrani za ślachtę, 
dają sobie rendes-iks i mó-wią na pożegnanie:
ury wuar [au rovoir\. A cóż! — „Cywilizacja,
bo i między niewiastami,, mówi góral, t a k i  z a m ę t  
s i ę  z r o b i ł ,  że n i e w i a d o m o  t e r a z ,  k t ó r e  
w a s z e ,  a k t ó r-a n a s z  e ? Go wy nam, to my 
wam - - haj!"

A no ! Wesoła zabawa- w górach !'
Tajemnicze morderstwo. Telegram z Za­

wiercia doniósł' nam wczoraj, iż rybacy znaleźli tam 
w stawie zwłoki Stefaniego, bvłego dyrektora w o- 
diewarr.i w Porębie mrzygłudzkiej. (łwóż dalsze ba­
dania przeprowadzone natychmiast pC znalezieniu 
zwłok, wvkryły, iż Stefanrgo zamordował dozorca: 
,ego kopalni Oddalony ze slnżby poprzysiągł Stefa-- 
niemiu zemstę. Pod- jakimś pretekstem zwabi * go do- 
kopami i wraz z żoną bił go poty, póki Stefani nie 
stracił przytomności. Następnie mordercy skrępował. 
Stefaniego drutami, zawinęli w worek i zaczęli się 
nad niem znęcać lejne mu do yst ciecze gryzące. 
Gdy Stefftni wśród tych męczarni umarł, wrzucili 
zwW i do stawu, skąd je onegdaj wydobyto. Dozor 
ca, przesłuchany przez sędziego, przyanał się do- 
zbrodna

Król prttSF.i prócz Boga boi się także..,sw o­
ich poddanych. Z Berlina donoszą bowiem, iż oes'-rzi 
Wilhelm, ooaw.ająe się nowych zamachów na swą 
osobę, zaprowadzi! żandarmerję na rowerach, która 
ma towarzyszyć cesarzowi- w czasie jego wyjazdów, 
dalej żandarmi konni otrzymał' lance, a powóz ce­
sarski otaczać ma c.aty pluton gwardji Yos&sche 
Zty. omawiając te zarządzenia powiada, że przynoszą 
one wstyd narodowi niemieckiemu. Obow.ązkiem 
rządu jest wpłynąć na cesarza, aby te zarządzenia 
jak najrychlej usunięto, gdyż mogą narazić na śmiech 
cal) naród niemiecki i osłabić powagę cesarstwa.

Nowe włoskie marki pocatowe a wize­
runkiem króla Wiktora Emanuela III w profilu, 
puszczone zostaną w obieg w końcu bieżącego inie 
siąca. Marki 10 centymowe będą barwy jasno­
zielonej, 20 cent. pomarańczowej, a 25 cent. tur 
kusowej.

Nadużycia wojskowe. W Elberfeldzie i Dus­
seldorfie władze wpadły na trop prowadzonych na 
wielką skalę nadużyć przy uwalnianiu od wojska, co 
wywołało surową rewizję i w innych miastach. 
Między inaemi znaleziono i w Leichlingen ludzi, 
żyjących z tego procederu. W skandaliczną sprawę 
wmieszanych jest wielu doktorów, z któryeh jeden, 
dr. Sch. — dzienniki niemieckie podają tylko litery 
początkowe nazwiska - został uwięziony w Dussel­
dorfie.

strejkująca lampa. Od kilku dni Berlin ob­
serwuje ciekawe Zjawisko. W aleji charlotenburskiej 
zwierzyńca od paru dni pali się lukowa lampa ele­
ktryczna, której, pomimo wszelkich usiłowań, nie 
można zgasić. Elektrotechnicy wytężyli swą cała u- 
miejętność, aby lampę niesforną zmusić do uległości, 
ale to wszystko daremne. Nie podobna spuścić kuli, 
bo cały slup, na którym lampa wisi, przeładowany 
jest elektrycznością i grozi piorunami każdemu, kto
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się doń zbliży. Próbowano odciąć przewody, odcięto 
j,e, ale lampa, mająca widocznie swój wlas y prąd, 
o którym nikł nie wie, skąd się wziął, pali się da­
lej. Mają być przedsięwzięte pióby stłoczenia kuli 
kamieniami, a gdyby to nie pomogło, strzelać do 
strejkującej lampy elektrycznej.

Tajemniczy plakat. Z Londynu doniesiono 
w swoim czasie, że dnia 22 stycznia, gdy po śmierci 
królowej Wiktorji zaległy ciemności nocne, na bra­
mie zamku St. James, na kracie Guidhalu i murach 
kościoła św. Albana ktoś porozlepial plakaty z nastę­
pującym napisem -. „Ponieważ Albert Edward, książę 
easko-kobursko-gotajski przywłaszczył sobie tron, za­
kładamy przeciwko temu protest i oświadczamy, że 
korona angielska należy się z prawa Najjaśniejszej 
Pani, królowej Marji IV, którą oby Pan Bóg miał 
w swej opiece*. Mniemaną królową Marją jest arcy- 
księżniczka austrjacka Marja Teresa, księżna Modeny, 
a żona księcia bawarskiego Ludwika, który wywodzi 
swój ród od króla Jakóba 1. Stuarta. Plakaty były 
bez podpisu i policja usunęła je. Podejrzenie o au­
torstwo padło na legitymislyczną ligę Jakóbinitów 
W. Brytanji Irlandji. Liga wyparła” się jednak 
wszelkiego związku z plakatami. Wicemarszałek jej, 
margrabia de Bevigny, przyznaje, że protest, napisał 
może który z fanatycznych czionków na własną rękę, 
ale ani zarząd, ani ogół ligi nic o tern nie wie. 
Jednak kolom dworskim tłumaczenie to nie wy­
starczyło i wypadek miał len skutek, że po raz 
pierwczy (począwszy od 1893 r.) nie pozwolono le- 
gitjmistom złożyć dnia 30 stvcznia na posągu króła 
Karola 1. w Wbilehall wieńca. Nadesłany przez le- 
gitymistów wieniec z nieśmiertelników i bluszczu 
policja skonfiskowała.

Szpital dla ptaków. W Londynie ptaki są 
uprzywihjowanemi istotami. Skoro zachorują, mogą 
być pielęgnowane przez nejpierwszych lekarzy 
w szpitalu, który jest dla nich utworzony. Szpital 
ten, ufundowany przez dra Walla, bardzo znanego 
w Anglji lekarza - -  składa się z kilku wspaniałych 
budynków. W pierwszym z nich są sale konsulta­
cyjne, apteka, lnboratorjum, w którem jeden z naj- 
pierwszych lekarzy zajmuje się preparowaniem le­
karstw. Obok — jest sala,, gdzie dr. Wall przepro­

wadza operacja, składa złamane łapki, skrzydła i to 
za pomocą przyrzą łów, które unieruchomiają zu­
pełnie chore zwierzę. Inna budowla zawiera pomie­
szczenie dla chorych pacjentóvr. Są tam papugi, go­
łębie, kolibry. Co rano klatki są czyszczone i de- 
synfetejonowane. Osobny oddział przeznaczony jest 
dla chorób zaraźliwych. Szpital jest zawsze prze­
pełniony. Codziennie właściciele otrzymują biuletyny, 
zawiadamiające ich o stanie zdrowia ich ptaków.

Skarb; w murzu
Na zachodnim  wybrzeżu Szkocji panuje 

wielkie zainteresow anie wobec fak tu , że książę 
Argyll zamierza tego lala zarządzić poszukiwania 
skarbu zatopionego w zatoce Muli pomiędzy T o- 
berm ory a' O ban.

Spraw a ta  według kom unikatu księcia, za­
mieszczonego w N inertheent Century p rzedsta­
wia się n a s tęp u jąco :

Ze wszystkich legend, jaki?’ powstały w cią- 
[ gu lat o znajdujących się w wym ienionej zatoce 
j skarbach, to tylko je s t praw dą, że zatonął tam 

obcy okręt. W  roku 1641 otrzyma! ówczesny 
| markiz Argyll pozwolenie na wydobycie skar- 

nów z roznitych pod T oberm ory okrętów. P o - 
| szukiwania jednak  ówczesne nie wydały żadne- 
j go rezultatu. W  dw anaście la t p ó ź n ie j: aż do 
j roku 1680 trw ały dalej poszukiw ania nurków  i 

książę Jork, jako wielki adm irał, natrafił na 
szkielet statku, ale go nie wydobył

Z roku 1677 pochodzi w iadom ość, że na 
pokładzie tego statku m iało być 30 miljonów 
m onety. Z czasu tego wiadom o dalej, że rozbi- 

j tek znajdow ał się w opłakanym  stanie zniszeze- 
j nia i że prócz rdzą okrytych arm at, nic nie 
i m ożna było na nim znaleść. W  roku 1730 przy 
j pomocy dzw ona nurkowego udało się wydostać 
; z głębi kilka arm at, między niemi jed n ą  piękną 

bronzową. W ielu było z tego powodu zdania, 
i że nie był to okręl hiszpański, lecz francuskiego 
' pochodzenia, sądząc z tej a rm aty .

Książę Argyll jednak  utrzym uje, że zatopio­
nym statkiem  była „Florencja* z H iszpanji, je ­

den z największych okrętów  „niezwyciężonej 
arm ady" dowodzony przez don A ntonia Fecei- 
gę; a rm ata  zaś istotnie francuską być m ogła, 
jaKo zdooyezna pod Pavią. Książę sam  naw et 
poprzednio zarządził poszukiwania, ale owocem 
pracy nurka był tylko kaw ał stoczonego przez 
robactw o drzewa dębowego i kaw ał mosiądzu.

Zakochany cezar.
W świeżo wyszłem dziele Fryderyka Massor 

na „josephine rópndióe" znajduje się parę no­
wych Szczegółów z życia dziwnej pary : N apo­
leona i Józefiny. Są tam  nowe dowody, że 
wszechwładny i stanowczy im pera to r kochał Jó ­
zefinę i nie mógł się mimo ciągłych postano­
wień z nią rozłączyć. Znaną jest owa rozrzu­
tność cesarzowej, sto jąca w rażącej sprzeczno­
ści z oszczędnością, a naw et skąpstw em  N apo­
leona. Nie dość na te m ; zdradzała go naw et Z 
pewnym  oficerem huzarów , gdy walczył w Egi­
pcie. Pom im o to po pow rocie, skapitulow ał 
przed kochaną kobietą. Ale już wówczas pow sta 
ła w głowie jego myśl rozwodu, Która gc już 
nigdy zupełnie nie opuściła. Józefina nie hafa 
się zerwać więzów łączących ją  z B o n a p a rte m : 
żal jej byio tylko w ystawnego życia i rozrzu­
tności. A Napoleon, którego wola nie znała 
przeszKód, w ahrł się jednak niejednokrotnie, gdy 
mu w ypadało być stanowczym z kobietą. Sw iad' 
czy o tern naprzykład następująca scena

Pew nego dnia spotyka cesarz T alley­
randa i zw iastuje m u nowinę, że postanow ił 
się rozwieść. Talleyrand przyjm uje to do w ia­
domości, uśm iecha się chytrze i odchodzi. Idąc 
natknął się na pana  R em usat i m ów i: „Czy
wiesz pan, że„ on" się rozwodzi ?" Oczywiście pan  
R em usat nie m niej zdziwiony opow iada o tem 
swej żonie, a wieść ta  za pośrednictw em  żeń­
skich języków obiegła całe Tuilerje. Tym czasem  
przychodzi godzina obiadu. Napoleon i Józefina 
zajm ują zwykłe miejsca. Milczenie, wreszcie 
odzywa się c e sa rz : „Józefino, nie zapom nij
zmienić toalety, m am y dziś przyjęcie w Tuiler-
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piero wtenczas, gdy pioruny padać zaczną, nie dom yślał się 
niczego. P rasa, po kilka w yrachow anych niedyskrecjach, doko­
nawszy zręcznego m anew ru, udała, że w uruchom ieniu arm ji 
holederskiej widzi tylko ćwiczenia jesienne. Tak upłynęło kilka 
m iesięcy w drażnjącem  oczekiwaniu.

We Francji dyplom acja nie próżnow ała, rów nie jak m i­
nisterstw o wojny i arty lerja  została znacznie pom nożona. 
R ząd tego kraju nazyw ał to „skupianiem  się".

Belgja, pod silnym naciskiem jednego ze swoich genc- ' 
rałów , budow ała twierdze, co było rzeczą zupełnie zbyteczną, 
gdyż państw o to posiadało już i lak więcej tw ierdz, niż 
pułków .

Anglja. mimo „dalekiego W schodu", mimo Egiptu, mimo 
czarnych chm ur, zbierających się nad Afryką południow ą, dźwi­
gała się ze swego mokrego łoża i rozglądała się po w idno­
kręgu. Kiedy Albioo. porzuca Stock-Exchange, a przywdziewa 
zbroję, należy oczekiwać, że wypadki zarysują się wy­
raźniej.

S tara  Anglja nie może przebaczyć Niemcom ieli odro ­
dzenia się przemysłowego i handlowego, które zagraża jej 
portom  i kom prom ituje jej kredyt i nie stając w yraźnie na 
poprzek zam iarom  cesarza niemieckiego, nie waha się nigdy 
popierać wszelkiemi siłami — to jest całą siła swoich funtów  
saterkngów , - wszelkiego ruchu, m ającego na celu staw ia­
nie przeszkód Germanji w jej nagłej ewolucji.

W iadom o powszechnie, że A m eryka i Anglja dążą do 
przym ierza, które moż,c hyc owocnem dla nich obydwóch.

Na pretensje cesarza W ilhelm a do Luksem burga, S tany  
je d n o c z o n e  i Anglja odpowiedziały trudnościam i na wyspach 
Sam oa.

Cheąc być dokładnie inform ow anym  o tem , co się dzieje 
w W ielkiem Księstwie, rząd W aszyngtoński postanow ił — 
pod pokryw ą w ystaw y antw erpskiej — wysłać do Luksem ­
burga swego reprezentan ta  i swego attachć wojskowego.

1.

N ieco  o p o lity c e .

W  prasi'1 .am erykańskiej panow ał ruch niezwykły. Z da­
wało się, jak  gdyby mężowie stanu w W aszyngtonie zapo­
m nieli o doktrynie Monroego. która dotąd żelazną ręką kiero­
wała ich postępow aniem . Dzienniki, zarów no lepubliuańskie
jak  dem okratyczne, przebąkiw ały ni m niej, ni więcej, tylko o 
interw encji S tar ów Zjednoczonych w polityce europejskiej.

A o co właściwie chodziło R
Chodziło o kwestję luksem burską, ciężarną w niespo­

dzianki i oplątaną intrygam i g o rze j, niż sław na kw eslja 
wschodnia.

Ale co ta kw estja mogła obchodzić polityków  z za 
oceanu ‘i

Ano, robiono z niej kwestję sen tym entu , jak  gdyby to  
sentym entalizm  istniał w naturze Yankesów...

W  gruncie rzeczy, w W aszyngtonie poczynano się n .e  - 
cierpliwić z powodu postaw y Niemiec, grożącej skom prom ito­
waniem  lada chwila interesów  anglo-am erykańskich.

Ta to drażniąca atm osfera, w Dołączeniu z niezwyklem 
podniesieniem  się tem peratury , sprawiła,? że porzuciłem ósm y 
pułk jazdy, w której służyłem w randze kap itana.’

W Am eryce każdy żołnierz posiadaj w tornistrze podo- 
statKiem m aterjału , ażeby w danym  raz.e zaim prowizować się 
dyplom atą, lub przemysłowcom.
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jach ". — „D obrze“ — odparła Józefina i skoń­
czywszy toaletę, każe się oznajm ić m ężow i: Ale 
Napoleon chory i nie opuszcza pokoju. Idzie 
w ięc-do niego i znajduje go płaczącego. W oła 
ją  ku sobie, ale ona się w zdraga i robiąc minę 
obrażonej m onarcbini pow iada: „Sire, rób
pan, coś postanow ił i dajm y spokój takim  sce­
n o m ". Cesarz w prośby : „Józefino, zostań ze
m n ą". — A przyjęcie, które na nas czeka?... 
A niech czeka, mowi znecierpliw iony N a­
poleon". — „A goście?" — Niech idą do 
djab ła". N astąpiła scena pieszczot i p rzepro­
szeń : „Moja biedna Józefino, ja  cię nigdy
nie potrafię porzucić"... Ale ostatecznie opuścił 
ą przecież.

Wiadomości giełdowe.
P a  r y ż  4 kwietnia. 3% renta 3 01 40 ; 

mąka — ■ — .

(Rnbryka la aiu poclimlzi od redakcji, która tez nic bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w  adm inistracji SMIGUSA (Lwfiw, u!. M id e m M a  10)
a mianowicie:

„BIEDNI LUDZIE", powieść M. Gawalcwicza 50 ct.
„NAD JEZIOREM", powieść Józefa Rogosza (w 2 

tomach) 90 ct.
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA", powieść Juijusza ile Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA", powieść z francuskiego (25 arku 

szy druku), cena 40 ct.
„O MĘŻA", powieść z francuskiego, 25 cl.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r i u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p i e c ,

g o s p o d y n i  
powinien się \zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkow y"
na r. 1901, 

w y d a n y  n a k ł a d e m  „ Ś m i g u s a " .  
Jestto  elegancka, m ała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kw artał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanow iące kalendarzyk 
i notatnik zarazem . Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zaw ierająca oprócz 
zwykłych dal kalendarzowych i wykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnień rozm aitych lo­
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.
—3 5  Cena egzemplarza 3 5  et. r r —  

P renum eratorow ie D ziennika  Polskiego mogą 
nabyw ać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocztową).

Drobne Ogłoszenia
po fO halerzy za 10 w yrazów ; następne po 1 */* hal.

[In  U łu n a io p io  domu p-zy ulicy Hoffmana Opata, 
UU W jt la j l j t i i i  1. 28, są  od 1 maja b. r. do wynajęcia 
2 pokoje z kuchnią w parterze.

KrUPil* budynków blachą, t  kże re p sn c je  i m alow anie 
l«  wykonuje w miejs u i na p rjw in  ji Giscicfci, 
Lwów, Gródecka 36 259

I n r l l tw n ip  b°ko,jowe, wanny cynkowe poleca Feliks 
L U J U W III b  Książkiewicz, Lwów, Jagiellońska 18 Cenniki 
na zadanie 300

**UPłHitĆpl Kal'9u 2 widokami i koperty adresuje, świa- DłM » I 9u' deetw a i dekum enta odpisu je, załatw ia 
wszelkie korespondencje na  własnej am eiykańskiej m a­
szynie do pisania „Merkur", Lwów, Chorążczyzna 6. Ceny 
nader nizkie 370

R iin łU  wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
DilSlJ konywa po niskich cenach, zakład aitystyczno- 
litograticzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul Lindego 4.

300

3 0 —400 litrów  dziennie z folwa ku blisko Lwo­
w a zakontraktujem y od jesieni W arunki proszę 

podać p o d : Biuro Olszewskiego ul. Kilińskiego, Lwów, 
Nr 715 301

N u iW T U P Ip Ifa  rutynow ana, osoba starsza, posiadająca 
n a U t> £ |lilli!K H  gruntow nie język niemiecki, francuski i 
muzyki perfekt, życzy sobie przyjąć posadę na wsi do 
panienek za m b rnem  wynagrodzeniem  Bliższa wiadomość 
pod 1 J H. nauczycielka, w dom u pani Scher, ulica Ka­
zimierzowska 1. 32.

Parralo budow laną obok glów m go dworca spizedam  
r u lL & ltj za l  yoo zł Begiński Polna 7. 288

posady praktykanta w większym m ajątku. 
Jakubow ski, Lwów, B atorego 28.

ładne pom ieszkanie 5 pokoji przynależytoś. 
wodociągi od Maja. Szulc Akademicka 28.

umri PI— in m —  1««- r wnn— ■■ iun»— —w a m r * -'
na losy kredytowe ziemskie do ciągnienia 
m ajowego po 4 korony wraz z przesyłką po­

leca dom bankowy W iktor Chajes i Sp. Lwów, Svkstn- 
ska. 1. 8. v  ' 297

P p UWJ i łn U  detektyw — przyjmuje wszelkie zekretne zle- 
I I | W  l!ly  cenią D yskr.cja  najściślejsze Skrytka po­
cztowa 52 Lwów 298

i m onogram y do haftu białego Inh k torowego 
W ł UuJ  przyjmuje do wybicia hand.-l towarów drob ia­
zgowych Antoniego Endersa, Rynek 2(1. ż90

Odpowiedzialny za redakcję:
Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański.

W łaściciele i w ydaw cy:
Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp.

ciągniętą I. kl. znakom itej jakości, posiada ■ 
w zapasie i poleca F abryka w Polance-„Ka- i 

roi" koło Krosna. Cenniki na żądanie. 240
Z drukarn i M. Schm itta  i Sp.

2 ✓ TAJEMNICZA PASTERKA.

Moi przełożeni i protektorow ie dopatrzyli się we mnie 
człowieka akcji, którego należało użyć w charakteaze pom o­
cnika do przeprow adzenia pewnej kom binacji politycznej. —- 
Czytałem kam panje Napoleona Wielkiego i pam iętniki p. T a l­
leyranda. To wydało mi się dostatecznem  do staw ienia się 
przed w ładzam i w W aszyngtonie. Puściłem się w drogę.

Było to w czerwcu, co znaczy, że nieubłagane słońce 
wypalało bu jną wegetację Nowego Ś w ia ta ,' że czoła opływały 
potem  i że bardzo rad  byłem odetchnąć poza ciasnym widno­
kręgiem koszar.

Prócz tego, nie znałem W aszyngtonu i Białego Domu, 
tego sym bolu politycznej czystości mojego znam ienitego kra ju  
i rad  byłem je poznać.

Zresztą czasu miałem dosyć; oprócz rapo rtu  codziennego,, 
który w inienem  był przesyłać do departam entu  wojny, miałem 
jedynie obowiązek kształcenia się w językach; francuskim  i 
holenderskim , zajęcie łatw e i przyjem ne, które mi zabierało 
ledwie parę  godzin czasu dziennie.

W ten  sposób upływało moje życie i pew ne odrętwienie, 
kióre w yradza nadużycie dolce fa r  niente , poczęło mnie ogar­
niać, gdy wtem pewnego gorącego poranku — jak  się to mówi 
w ro m a n sa c h — otrzym ałem  od sekretarza stanu departam entu  
w ojny notę, która ostatecznie oświeciła m nie co do natury  
mojej misji.

Przygotow any um yślnem i niedyskrecjam i, nie zdziwiłem 
stę wcale, gdy w piśmie urzędowem wyczytałem polecenie, 
żebym się obeznał z kwestją luksem burską.

Jak wszyscy, co czytali historję now ożytną, wiedziałem, 
te  Luksem burg jest asteroidem , oderw anym  od mgławicy ger­
m ańskiej i że obecnie je s t wielkiem księstwem niezależne*, 
zjednoczonem ściśle z H olandją.

W iadom o wszystkim, że ten tró jkątny  szmatek ziemi, 
graniczący z Francją. Belgją i P rusam i nadreńskiem i, je st
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celem tajem nych pożądań sąsiadów, którym  może przeszkadza 
zarzynać się wzajemnie.

W  chwili, gdy się dzieje h istorja praw dziw a, którą opo­
wiedzieć zam ierzam , tak sam o zresztą, jak i dzisiaj, Luksem ­
burg niezdolny był bronić się przeciw napuści; stolica jego 
posiadała jeden  jedyny bataljon  wojska, wielkiego księcia 
wielką księżnę i dw anaście a rm at.

Ale w łaśnie la słabość stanow iła jego siłę... aż do chwil) 
w którym Niemcom przyszła zachcianka „rozszerzenia tery ­
torialnego".

B rutalny aksjom at; „siła przed p raw em ", który przeżył 
się wraz ze starym  Bism arckiem , potrzebow ał uspraw iedliw ie­
nia m oralnego, żeby wydobyć się na nowo z zapylonego a r ­
senału H ohenzollernów . Poczęto więc przetrząsać wszystkie 
rękopisy pocięte przez liczne pokolenia szczurów, poczęto je 
badać, objaśniać, ażeby dowieść, urbi et orbi. że logicznie 
Luksem burg powinien należeć do Niemiec i że trak ta t lon­
dyński, który go oderw ał od rzeszy, pow inien b y ć  wymazany 
z ludzkiej pamięci.

M ocarstwa europejskie, zajęte osłabianiem  się gw ałtow na 
kolonizacją, możeby były przystały na ten zabór, ale czuwała 
piękna i m łoda królowa holenderska i na radzie pryw atnej 
powtórzyła historyczny frazes; który dom Nassau stale wy­
pow iada w dniu koronacji, „Nie, nigdy dom Nassau nie zdo­
ła dość uczynić dla N iderlandów ". A mówiąc o N iderlandach, 
młoda m onarchini myślała o swoim Luksem burgu, który ku­
zynek chciał jej wydrzeć.

Dla tych, co rządzą, frazesy nie wystarczają, więc z 
ziemi, po której stąpała  drobną nóżką, wyłoniły się dwa 
korpusy arm ji, gotowe bronić sw obód zagrożonych.

W tajem niczen i'n ie  zapatryw ali się zbyt tragicznie na tę 
energiczną m anifestację ; niektórzy udaw ali naw et, że się 
z niej śm ieją ; ale cesarz uczuł się nią inocno dotkniętym .

Ogół publiczności, który burze m onarsze dostrzega da-


